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P r z e d  5 l a t y  p i t k a  t e n n i s o w a  „D u n l o p ” b y ł a  
w y p u s z c z o n a  z l a b o r a t o r j u m  f a b r y c z n e g o .  
W r o k u  1930 b y ł y  p i ł k i  „ D u n l o p ” u ż y t e  w

1 0  2 8

D LACZEGO

m is t r z o s t w a c h ,  t u r n i e j a c h  i g r a c h  o P u h a r  D a v i s ’a. 
Z 29 narodów w Davis-Cup’ie 21 wybrało piłki „Dunlop”.

?

Ponieważ piłki „Dunlop” są wykonane z najlepszych 
mat er  j a ł ó w ,  na j o d p o w i e d  n i e j s z y  mi p r z y r  żądam  i 
i przez najbardziej wykwalif ikowanych rzemieślników.

p i ł k i  „ D U N L O P ” z a w s z e  SĄ: j e d n a k o w e j  w a g i

jednakow ej objętości 
t r w a ł e  w u ż y c i u

i k ażd a  p iłka  w  każdem  pudełku  jest ściśle jed n ak o w a



R O K  WYDAWNICTWA PIERWSZY NUMER 10

I L U S T R O W A N E  C Z A S O P I S M O  S P O R T O W E
O F I C J A L N Y  O R G A N  P O L S K I E G O  Z W I Ą Z K U  L A W N - T  E N N I S O W E G O

W ychodzi dw a ra z y  w m iesiącu . W arszaw a, 2-i grudzień  1930 r.

A D R E S  R E D A K C J ]  1 A D M I N I S T R A C J I :  
W arszaw a . R y s ia  1 róg M a rsz a łk o w sk ie j, T el. 603-56.

C E N A  N U M E R U  P O J E D Y N C Z E G O  1 Z Ł O T Y . 
P re n u m e ra ta  ro c z n a  z ło ty c h  22, p ó łro c z n a  zł 12.25

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
‘/i s tro n y  zł 500, ‘/a s tro n y  zł 250. ‘/i  s tro n y  zł 125.

K onto  P . K. O. N r 4.958.

R E D A K T O R Z Y : W ik to r L u b lin e r
A le k sa n d e r  O lchow icz .

W Y D A W C A :  W . L u b lin e r .

R E D A K T O R  T E C H N I C Z N Y  
I K IE R O W N IK  A D M IN IS T R A C JA  

R y sz a rd  O stro w sk i.

G o d z in y  re d a k c y jn e :  od 10 do 15, w  so b o ty  
od 10 do 15.

Czytelnikom naszym życzenia

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T

zasyła

REDAKCJA

P RZEDSTA W 1CIE LST W A.

K A T O W I C E :  A leksander  Bernsiock.
ul. S taw ow a 3.

K R A K Ó W: A dam  A lberti.  
ul. jab łonow sk ich  16.

L W Ó W :  N arcyz  Siissermann,
W ydaw niętw o G aze ty  P o ran n e j .

P O  Z N A Ń: A leksander  Lisowski, 
G rochow e Łąki 6 p a r te r  B.

P A R Y Ż :  Tadeusz  G ayda,
Paris. IV, 82. rue  cle Rivoli.

SPIS RZECZY.

Z K om isji S ta tu to w e j P . Z. L. T.
L ista  w y ró w n aw cza  k la sy  A.
inż. K aro l M eyerho ff. W  sp ra w ie  tre n in g u .
O jo t. R uch  w słońcu  zim ow em .
K azim ierz  W asilew sk i. P ro fe s jo n a lizm  w ten n isie . 
„T en n is"  w ie rsz  J. T.
W . L u b lin e r. S zko len ie  m łodzików .
Z K om isji K la sy f ik a c y jn e j,
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Z KOMISJI STATUTOWEJ P. Z. L. T.
P ra c e  K om isji S ta tu to w e j są  u chw ili obecnej p r a ­

w ie zu p e łn ie  ukończone . P ozosta ło  je szcze  do z ro ­
b ien ia  „w y g ład zen ie” tek s tu  S ta tu tu , ja k  i R eg u lam i­
nów. P ra c a  w y k o n y w a n a  p rzez  K om isję  je s t b a rd zo  
duża. o kaza ło  się bow iem , że n iedość  je s t  z rob ić  sam 
S ta tu t, n a leż y  stw o rzy ć  obok  n iego  ró w n ież  szereg  
reg u lam in ó w  ja k :  reg . Z arządu , K om isji K w a lif ik a ­
c y jn e j, f inansow y , d y sc y p lin a rn y  i inne. T e w szystkie, 
p ra w ie  są  ju ż  ukończone i now y S ta tu t w ra z  /  re g u ­
lam inam i z a tw ie rd zo n y  zo stan ie  w  lu ty m  1931 r., n a  
W alnem  Z grom adzen iu  P. Z. L. T.

D ążen iem  K om isji b y ło  s tw o rzen ie  S ta tu tu  m ożli­
w ie jak  najszczu  ple jszego, d a jąc eg o  je d n a k  całkow i­
ty  ob raz  Z w iązku  d la  każdego , k to  p rzez  p rz e c z y ta ­
nie S ta tu tu  zechce się zapoznać  z ca ło k sz ta łtem  ce­
lów  i p ro g ram em  Z w iązku. R eszta , to  je s t  d ro b iazg o ­
w e O m ów ienie poszczegó lnych  p u n k tó w  S ta tu tu , zo ­
s ta ła  um ieszczona w re g u la m in a c h ; w iększość  w nio ­
sków zo sta ła  p rz e z  K om isję  p rz y ję ta  jednog ło śn ie , 
je d y n ie  w n ie k tó ry c h , d ro b n y ch  z re sz tą  p u n k tach  
sp o rn y ch  zo sta ły  z a s trzeżo n e  w n io sk i m nie jszości.

N ow y S ta tu t p rz e w id u je  pew ne zró żn iczk o w an ie  
cz ło n k o stw a  p rz y  w p ro w a d z a n iu  członków  n ad zw y ­
cza jn y ch  i cz łonków  h ono row ych , s tw ie rd z a  m ożność 
tw o rze iiiu  ok ręg . Zw. L. T., k tó ry c h  u s tró j o k re ­
ślony  je s t  w  reg u lam in ie , w prow adza  w reszcie  poza 
W alnem  Zgrom adzeniam i, Z arządem , P rezy d ju m , K o­
m is ją  R ew izy jn ą  i K o m isją  S portow ą, now y o rgan  
a  m ian o w ic ie : K om isję  K w a lifik acy jn ą .

O b ecn y  sy s tem  o k re ś la n ia  ilości głosów  i o k re ś la ­
n ia  w ysokości sk ła d e k  sto sow n ie  do ilo śc i członków  
s to w arzy szen ia  o k aza ł się w p ra k ty c e  bard zo  n iew y­
godnym  i  d la  Z w iązku  i d la  K lubów . W stępow an ie  
i w y s tęp o w an ie  cz łonków  k lu b u  w c iągu  całego  roku 
s tw a rz a  p ew ien  ru c h  członków , k tó ry  n ie  po zw a la  
n a  ścisłe o k re ś le n ie  zobow iązań  m a te rja ln y c li k lu b u . 
I s tn ia ł p ro je k t  o p o d a tk o w an ia  k lubów  w  sto sunku  
do ilo śc i p o s iad an y ch  b o isk  i p ro je k t  te n  m ia ł tę 
w adę, że  ilość b o isk  n ie  zaw sze je s t  p ro p o rc jo n a ln a  
do żyw o tności i dochodow ości s to w arzy szen ia . Ko­
m is ja  S ta tu to w a  zn a la z ła  w y jśc ie  z sy tu a c ji  p rzez  
s tw o rzen ie  sp e c ja ln e j K om isji K w a lif ik a c y jn e j, k tó ­
re j z ad an iem  je s t  n a  zasad z ie  p o s ia d a n y c h  d an y ch
0 ilości członków , boisk, ilo śc i, u rząd zan y ch  im p rez
1 t. d. o k re ś la n ie  p ra w  (ilości głosów) i  obow iązków  
(sk ład k i roczne) dan eg o  s to w arzy szen ia . R egu lam in  
te j  K o m isji je s t  s tw o rzo n y  w ten  sposób ab y  d aw ać 
je j  ty lk o  pew n e  w y tyczne , K o m is ja  zaś m oże w ed ług  
sw ego u zn an ia  zaliczyć cz ło n k a  Z w iązku  do o k re ś lo ­
nej k a te g o r ji .  K ażda k a te g o r ja  p ła c i ró żn ą  sk ład k ę  
ro czn ą  i p o siad a  ró żn e  ilości głosów  p rzy czem  p rzez

m an ip u lo w an ie  g łosam i (p ła tn em i i bezp ła tnem i) n a ­
d a je  się w ięk sze  lu b  m n ie jsze  p rz y w ile je  s to w arzy ­
szeniom .

D o ro czn e  W alne  Z g rom adzen ie  zosta ło  p rz e n ie s io ­
ne na 1. po łow ę g ru d n ia  co je s t  b a rd zo  słusznem  z te ­
go choc iażby  w zględu , że z roku  na ro k  m am y  coraz  
to  w ięk szą  ilość im prez  m ięd zy p ań stw o w y ch  i m ię­
d zy n aro d o w y ch , co do k tó ry ch  p e r t r a k ta c je  są  jtiż 
w czesn ą  zim ą zw y k le  p ro w ad zo n e  i w sk u te k  tego  
uzgodn ien ie  te rm in ó w  tu rn ie jó w  na W aln em  Z gro­
m adzen iu  m usi b y ć  d o k o n y w an e  m ożliw ie  ja k n a j-  
w cześn ie j. Za tym  te rm in em  p rzem aw ia  jeszcze  fak t. 
że n o w o o b ran y  Z arząd  m a tu  dość czasu  n a  sp o k o jn e  
zap o zn an ie  się z ca ło k sz ta łtem  p rac  w  p rzec iąg u  zim y.

N ow y S ta tu t p rz e w id u je  p ew n e  zm ian y  w  o rg a n i­
zac ji Z arządu  Z w iązku , k tó ry  sk ła d a ć  się b ędz ie  
z p rezesa , dw óch  v iec-prezesów . se k re ta rz a , k a p i ta ­
na Zm . i ośm iu cz łonków  w y b ie ran y ch  przez W alne 
Z grom adzenie , o raz  po jed n y m  s ta ły m  d e le g a c ie 'k a ż ­
dego Z w iązku O kręgow ego .

Z arząd  w ed łu g  now ego S ta tu tu  w y b ie ra n y  je s t  na  
p rzec iąg  I ro k u ; ze s tro n y  K o m isji S ta tu to w e j je s t 
to  p o c iąg n ięc ie  b a rd z o  słuszne, gdyż rzad k o  k tó ry  
Z arząd  w y trw a  rok bez zm ian p e rso n a ln y c h ; za p rz y ­
kład  m ożem y wziąć, choc iażby  ob ecn y  Z arząd , w k tó ­
rym  ca łe  r e f e ra ty  ja k :  p re z y d ja ln y , reg u lam in o w y , 
p rasow y , b y ły  zu p e łn ie  a lbo  p ra w ie  zu p e łn ie  n ie­
czynne.

W  obow iązkach  K om isji sp o r to w e j zo sta ły  w s ta ­
w ione p u n k ty  życiow e, d o tyczące  z a p ra w y  g raczy  
re p re z e n ta c y jn y c h , -m ianow an ia  sędziów  n acze ln y ch  
i u k ła d a n ie  lis ty  sędziów  zw iązkow ych  i tu  znów 
try b  czynności te j  K o m isji o k re ś lo n y  je s t  ścisłym  
reg u lam in em .

D a le j  n ow y  S ta tu t p rz e w id u je  k a ry  d y sc y p lin a rn e  
za ró w n o  n a  cz łonków  Z w iązku  (k luby), ja k  i na oso­
b y  fizyczne  (członkow ie k lubów ). P raw o  cło n a k ła d a ­
n ia  k a r  m a ją : W a ln e  Z grom adzen ie , Z arząd , P rezy - 
d ju m  a szczegóły  w te j  sp raw ie  p o d a je  n am  znów  
re g u ł am i 11 d y scy p li n a rn y .

N ow y S ta tu t i  re g u la m in y  zo sta ły  o p raco w an e  
b a rd zo  m ozo ln ie  p rzy  s ta łym  p o ró w n y w a n iu  z od- 
nośnem i u s taw am i zag ran iczn em i, p rz y  pom ocy  fa ­
chow ców  i p rz e d s ta w ia ją  sobą p ra c ę  w p raw d z ie  nie 
d o sk o n a łą  a le  n a jb a rd z ie j  zb liżo n ą  do id ea ln eg o  za ­
sp o k o je n ia  p o trzeb  ch w ili obecne j.

N aw e t w  n ie k tó ry c h  p u n k ta c h , ja k  o rg a n iz a c ji 
O. Z. L. T. id ą  k ro k  n a p rz ó d  p rz e d  o b ecn ą  chw ilą .

K om isja  „w y g ład zen io w a” m a ju ż  za  z ad an ie  ty lk o  
s ty lis ty czn e  o p raco w an ie  p ro je k tu , a  W a ln e  Z grom a­
d zen ie  b ędz ie  m iało  za  z a d a n ie  z a tw ie rd z e n ie  ty lk o  
te j ,  w  naszych  w a ru n k a c h  p ra w ie  d o sk o n a łe j p racy .
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LISTA WYRÓWNAWCZA GRACZY KLASY A

-8

P A N O W I E :

1. Ignacy T łoczyńsk i  (— 40)

2. M aksym il jan  Stolarom ( — 30,5)

3. J e r z y  Słoi arom (— 30,4)

4. Przem yślam  W arm ińsk i  (— 30,3)

. I Ifons Foerster

J ó z e f  Hebda (— 30,1)

W łodzim ierz M arszewski  

Ernest Wittm.au  

9. Jan  Loth  (— 30)

A ni on i J  u rc zy ń sk i  

W itold  Horain (— 15,3)

Otto  Liebling  

Ludom ir Popławski  

W łodzimierz A n d rze je w sk i  

Bronisla m  Goldstein 

Stefan  Kolcz (— 15,4)

Simon Pohoryles 

Zdzislam  Stald  

Otto Steiner  

Karol Altschiiler  

Jan D rew now ski (— 15.3)

D aw id  Lantner

10— 13

14— 19

20—22

P A N I E :

1. Jadw iga  Jędrze jow ska  ( — 40,3)

2. W anda D ubieńska  ( — 50,5)

3. Gertruda V o lkm erów na  (— 30,3)

4. Grela Syropowa (— 30,1)

5. A da  Pozowska (— 30)

6. Mar ja O rzechowska  (— 15,5)

?. Stanisława Bielecka ( -15,4)

Elżbiet a Lilpopówna  

Antonina N eum anów na  

Edeltruda P a jąków na  (— 15,3) 

EU a S tephanów na  

Mar ja Welleszczu koma

S — 12

13. M artyna J u n ż a n k a

Stanis ław  C ze tm er tyńsk i  

Eugenjusz  K ruszew sk i  

W ładys ław  Kuchar  

j e r z y  Szczerb ińsk i  

A ndrze j  Tarnow ski

Marja Boniecka  

S. Geislerowa  

A n n a  Marja Posseltówna  

Vera Richterówna  

Helena Scarpowa

( - 1 3 2 )

Niesklasyfikowani zaliczeni do klasy A  Niesklasyfikowane zaliczone do klasy A
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W S P R A W I E
Polski Zw iązek  Lawn - T ennisow y p rz y ­

stąpił ju ż  obecnie do p rzygotow ania  t re n in ­
gu na sezon przyszły .

Zeszłoroczna praca  t r e n e ra  ł lu h n a  dała 
n iew ątp liw ie  doda tn ie  w y n ik i  i s tw orzy ła  
podstaw y do dalszego rozw o ju  naszych  g ra ­
czy. P ierw sza  ta  p ró b a  t re n in g u  u nas da ła  
nam też szereg doświadczeń, k tó re  trzeba  
w przyszłości w ykorzystać .

A więc p rzedew szystk iem  g rupę  t re n in ­
gową trzeba możliw ie ograniczyć, gdyż p rz y  
iO-ciu graczach  je d e n  t re n e r  n ie  je s t  w  s t a ­
nie poświęcić dostatecznie  czasu każdem u  
z graczy. G ru p a  sk ładać  się pow inna  n a jw y ­
żej z 6-ciu graczy, lctórzyby codziennie g ry ­
wali z trenerem .

P ozaiem  na leży  w p ie rw szym  rzędzie 
uw zględniać  w  przyszłości graczy młodych. 
O kaza ło  się w  sezonie ubiegłym , że t ren ing  
graczy  s ta rszych  nie dał zadaw a la jących  
w yn ików , natom iast  gracze młodsi, a p rze ­
dew szystkiem  jęd rz e jo w sk a .  Sto larów  i Tło- 
czyri ski w ynieśli  dużo korzyści.

Zeszłoroczny t re n e r  był pod względem po­
ziomu g ry  i zdolności pedagogicznych  zu ­
pełn ie  w y s ta rc z a ją c y m  dla naszych  graczy  
w sezonie ubiegłym . S łabą jego  s troną  był 
b rak  różnorodności uderzeń  i b r a k  g ry  p rzy  
siatce. Doświadczenie pokazało  jed n a k ,  że 
gracze nasi m ogliby uzyskać  n a  te ren ie  m ię­
dzynarodow ym  lepsze w yn ik i ,  jeże lib y  gra 
ich by ła  w ięcej agresyw ną , jeże liby  po odpo- 
w iedn iem  p rzygo tow an iu  piłki odważali się 
częściej chodzić do siatki dla zdobycia  p u n k ­
tu. Z tego pow odu  Związek s ta ra  się n a  rok  
p rzysz ły  o t ren e ra ,  k tó ry b y  mógł podnieść 
poziom g ry  p rzy  siatce oraz  agresyw ność  n a ­
szych graczy.

Co do te rm in u  nie pozosta je  nic innego, 
j ak  znow u p rzep row adz ić  t re n in g  w  k w ie ­
tniu. Zw iązek n ies te ty  n ie  rozporządza  do- 
s ta tecznem i środkam i, a b y  mógł zaangażo­
w ać t re n e ra  na cały sezon lub  choćby naw et 
n a  dw a  do trzech  miesięcy, a k ró tk i  k i lk u -
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tygodniow y k o n t ra k t  m ożna zaw rzeć  z t r e ­
n e rem  ty lk o  p rze d  w łaśc iw ym  sezonem, gdyż 
p rzew ażn ie  od dn ia  1-go m a ja  rozpoczyna ją  
się k o n t ra k ty  n a  cały sezon.

Poza tem  t rz e b a  p rzygo tow ać  g raczy  n a ­
szych do ro zg ry w e k  o P u lia r  Davisa. p ie rw ­
sza ru n d a  k tó rego  musi być rozeg rana  do 
dnia  5-go m aja .

ju ż  zeszły rok  w ykaza ł,  że g ru p a  naszych 
re p re z e n ta c y jn y c h  g raczy  je s t  b a rdzo  nie­
liczna, to też z konieczności byli oni zbyt 
często w y s taw ian i  do d ru ż y n y  re p re z e n ta ­
cy jn e j .  Nie sposób było je d n a k  w ystaw iać  
g raczy  słabszych, gdyż szło o to, a b y  w y r o ­
bić sobie dobrą  op in ję  poza g ran icam i k ra ju .

Z pow odu  b ra k u  odpow iednich  rep rezen ­
tan tów  Zw iązek m usiał z rezygnow ać  ze 
spo tkan ia  m iędzypaństw ow ego  z Czechosło­
w acją ,  k tó re  m iało się odbyć w sierpniu  
w  Piszczanach. Nie m ożna by ło  rów nież  w y ­
słać d ru ż y n y  na  cłwa tu rn ie je  do Belgji. do­
k ą d  zaproszeni by li  nasi czoło w i gracze.

T rz eb a  usiln ie  dążyć  do ilościowego po­
w iększenia  nasze j  czołow ej k lasy  i w tym  
celu zam ierza Zw iązek w porozum ien iu  z k i l ­
kom a k lubam i p rzep row adz ić  t re n in g  sze­
regu m łodszych i ob iecu jących  graczy. J e ­
stem  p rzek o n an y ,  że im puls n ad a n y  przez 
choćby dw u ty g o d n io w y  t ren in g  m łodszym  
graczom  posunie  ich znacznie naprzód  w  cią­
gu sezonu. Co do ilości b io rących  udział 
w  ty m  kursie , to sądzę, że ze w zględu na 
odm ienne w a ru n k i  tego t ren ingu  od w a r u n ­
ków  tren in g u  g ru p y  rep re z e n ta c y jn e j  będzie 
mogła wziąć  w  nim  udz ia ł  w iększa  ilość osób. 
Uważam też, że poza samym  tren ing iem  n a ­
leżałoby p rzep row adz ić  w y k ła d y  z zakresu  
techn ik i  i t a k ty k i  tennisu , p rzep isów  tu rn ie ­
jow ych  i regu lam inow ych .

Poprzedn io  poruszone zagadnienia  dotyczą 
podniesienia  poziom u naszego sportu. W aż­
n ie jszą  je d n a k  sp raw ą  na przyszłość je s t  j e ­
go rozrost wszerz, k tó ry  w  zeszłym  roku po ­
czynił w praw dz ie  postępy, lecz niedosta­
teczne. Sm u tnym  z jaw isk iem  w  k lubach  na­
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szych je s t  n ies łychan ie  m ała  ilość ju n jo ró w . 
n ies te ty  spow odow ana  w dużym  stopniu 
przep isam i szkolnemi.

K luby  pow inńyby , pomimo is tn ie jących  
trudności, w ciągać  w ięcej cło g ry  chętny  
i zdolny n a ry b e k  p rzez  urządzan ie  zawodów 
dla  n ies tow arzyszonej młodzieży, udzielanie 
j e j  ko r tów  w odpow iedn ich  godzinach i t. d.. 
oraz  pop ierać  dalszy rozw ój n a ry b k u  przez 
finansowe ulgi. Z da ję  sobie n a jz u p e łn ie j  
spraw ę, że f inansow e w a ru n k i  wielu k lubów  
uniem ożliw ia ją  ta k ą  akc ję ,  lecz pew ien  je-

M. Stolarow .

sieni, że p rzy  odpow iednie j p ropagandz ie  
uda się na  ten  cel uzyskać  pew ne środk i od 
s ta rszych  tennisis tów  i sym patyków .

Sport nasz n ies te ty  n ie  może n a raz ie  liczyć 
na szerokie  poparc ie  f inansow e ze strony  
czynn ików  rządów  i sam orządow ych.

R ozbudow ując  podstaw y  do jdziem y  z cza­
sem do tego, że sport tenn isow y  przestan ie  
op ierać  się n a  k i lk u  dobrze  g ra ją cy c h  je d n o ­
stkach, a rozporządzać  będzie szerszeni i m a­
sami. z k tó ry c h  ju ż  n ie  t ru d n o  będzie  w y ło ­
wić ta len ty .

CZY N O R W E G JA  WEŹMIE UDZIAŁ 
W D A  VIS - CU PIE?

Po A u s tra l j i  i Szwecji n as tępnym  k ra je m  
z a s tan aw ia jący m  się n ad  celowością udziału 
sw e j  rep re z en ta c j i  w  ro zg ry w k a c h  o p u h a r  
Davisa — jes t  N orw eg ja .  M otywem  p rzem a­
w ia jącym  przec iw ko  udziałowi N orw egji  
w Davis C upie  je s t  niemożność dojśc ia  g r a ­
czy no rw esk ich  do p e łn e j  fo rm y do początku  
m aja . W p o ró w n a n iu  do g raczy  innych  k r a ­
jów. k tó rz y  ju ż  w czesną  w iosną in tensyw nie  
t r e n u ją  — gracze k r a jó w  pó łnocnych  w  n a j ­
lepszym razie  w  końcu  k w ie tn ia  ro zp o c z y ­
na ją  tren ing i  na boiskach  o tw artych . Nie 
w iem y jeszcze j a k ą  będzie  osta teczna d e ­
cyz ja  zw iązku  norw esk iego  lecz m usim y 
p rzyznać  że m o ty w y  są pow ażne  i słuszne 
i t ra f ia ją c e  spec ja ln ie  nam  do p rzekonan ia , 
poniew aż gracze nasi rów nież  n ie  osiągają  
n igdy  w  początkach  m a ja  p e łn e j  sw e j  form y. 
Zdaniem  naszem  P. Zw. L. T. w in ien  p rz y łą ­
czyć się do akc ji  rozpoczęte j p rzez  n a ro d y  
północne i ty m  sposobem s ta rać  się zmusić 
o rgan iza to rów  D avis  C u p ’u do przesunięcia  
ro zg ry w ek  p ie rw sze j  ru n d y  na czerwiec.

O d d z ia ł ten n iso w y  „ W a rty ” p o z n a ń sk ie j zakończy ł 
sw ó j sezon ten n iso w y  tu rn ie je m  je s ie n n y m  w  p ie rw ­
szych d n ia  p a ź d z ie rn ik a  r. b. P rz y  dość licznym  
u d z ia le  u czes tn ik ó w  zaw ody  pow yższe  zakończy ły  
się zw y cięstw em : w  sing lu  p a ń : H an k iew iczó w n y . 
k tó ra  b i je  w  fin a le  W ęg lik o w sk ą  3:6, 6:3, 6:2; w  s in ­
g lu  p an ó w : S zu lw ica  k tó ry  w  fin a le  p o k o n a ł W ar- 
d e jn a  7:5, 2:6, 6:3. S zu lw ic od k ilk u  la t  czołow y 
gracz  „ W a rty ” z a jm u je  n a  liśc ie  o k r. 9 m ie jsce .
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Sezon zim ow y 1950/51 p o w in ien  być  zap isan y  
w ro zw o ju  sp o rtu  ły żw ia rsk ieg o , a  w szczególności 
h o k e ju  n a  lodzie , z ło tem i zgłoskam i.

D z ięk i n ie s tru d zo n e j p racy  w ład z  ły żw ia rsk ic h  
i z ro zu m ien iu  czy n n ik ó w  p rzem y sło w y ch  na Ś ląsku, 
p o w sta ła  w  K atow icach  p ie rw sza  w Polsce sz tuczna  
ślizg aw k a , z a o p a trz o n a  w n a jn o w sze  u rząd zen ia  
techn iczne . P rze łam an o  w  sposób k a te g o ry c z n y  k a ­
p ry sy  naszego k lim a tu . M ożna obecn ie  p o w ażn ie  m y­
śleć o ra c jo n a ln y m  tre n in g u , te j p o d staw ie  fo rm y  
zaw o d n ik a , m ożna z m a tem a ty czn ą  śc isłością  u k ła ­
dać p ro g ram , w yznaczać  d a ty  im prez , bez o g ląd an ia  
się n a  r tę ć  w te rm o m e trze . Z a rząd  P o lsk iego  Z w iąz­
ku  h o k e ja  n a  lodzie, dążąc  do ce lu  w y trw a le  i z c a ­
lem  zrozum ien iem  n a łożonych  nań  obow iązków , za ­
b ra ł  się en e rg iczn ie  do p racy .

C z e k a ją  nas liczn e  im p rezy  u k o ro n o w an e  m is trz o ­
stw em  św ia ta , k tó re  od b ęd z ie  się w K ryn icy .

W  dn iach  7 i 8 g ru d n ia  b. r. ro z e g ra n e  zosta ły  
w K atow icach , na o tw a rc ie  ś lizg aw k i m ecze h o k e jo ­
w e z u dzia łem  d ru ż y n y  o p a w sk ie j T. E. V. A. Z. S. 
L eg ja  (W arszaw a) o raz  P ogoń  (Lwów). W y n ik i 
A. Z. S. — Pogoń 1:0; L eg ja  — T. E. Y. 5:1; Pogoń  — 
T. E. V. 0:0, A. Z. S. — L e g ja  0:0.

Z o rgan izow ane  zo sta ły  w  K atow icach  dw a ró w n o ­
leg łe  obozy h o k e jo w e . Jed en  w liczb ie  18-tn g raczy , 
ćw iczebny , z k tó reg o  zo stan ie  w y b ra n a  n asza  te g o ­
roczna re p re z e n ta c ja , d ru g i w  liczbie  20 osób. in ­
s tru k to r sk i, sk ą d  w y jd ą  fachow cy , b y  k rz e w ić  ten  
p ięk n y , p raw d z iw ie  m ęsk i sport.

Z ostał z aan g ażo w an y  sp e c ja ln y  t r e n e r  h oke jow y , 
k tó ry  z c a łą  p ew n o śc ią  p o d n ie s ie  poziom  zaw o d n i­
ków , w  k tó ry ch  ju ż  d z is ia j p ró cz  s ław n e j „ w ie lk ie j 
szó s tk i” S togow ski, K u le j, K ow alsk i, -A dam ow ski, Tu- 
p a lsk i, K ry g ie r , m am y  d użą  g a rs tk ę  d o b ry ch  g raczy .
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N ietylko  K rzyki M ody
ale najc ichsze  i n a jd y sk re tn ie jsz e  je j  w estchnien ia  
w  w y c z e rp u ją c y  sposób no tu je  ciągle

f ) 1/ /

R edakc ja  i A d m in is t ra c ja :

W arszaw a, D łu g a  45 (dom w łasn y ) — T el. 661-75

!’/ ( ; ( ]  a d  l i o o i e c g
pod r e d a k c ją  H e n ry k a  T a liam i

1)0  NA BY CIA W ŚZED Z1E

20 — 29.XD.1950 i’, o d będz ie  sit; w  K atow icach  
m ięd zy n aro d o w y  tu rn ie j  z u d z ia łem  dw óch d ru ży n  
zag ran iczn y ch  i team ów  k ra jo w y c h  A i B. R ó w no le­
gle tu r n ie j  k ra jo w y  w Z akopanem .

I — 6.1.1951 r. w K ry n icy  m ięd zy n aro d o w y  tu r n ie j  
o m istrzo stw o  K ry n icy  z udziałem  5 d ru ży n  z a g ra ­
n icznych  i 5 team ó w  k ra jo w y c h  A. B. C. I — 4 Z ako­
p ane  tu r n ie j  k ra jo w y .

15 — 16 K ry n ica  M ięd zynarodow y  tu r n ie j  z u d z ia ­
łem dw óch d ru ż y n  zag ran iczn y ch  i team ó w  polsk ich  
A i B.

18.1.1951. U sta len ie  dw u re p re z e n ta c j i  na m is trz o ­
stw o św ia ta  i w y ja z d  ich do K ryn icy . Z am kn ięcie  
k u ran in s tru k to rsk ie g o .

8.11.1931. Krynica m istrzostw o św iata na ro k  1950/51.
1() — 15.11.1931 K atow ice. M ięd zy n aro d o w y  tu rn ie j  

/. udziałem  K a n a d y  i P o lsk i o p u h a r  Ś ląska. R ów no­
legle' w Z akopanem  tu rn ie j  m iędzynarodow y .

15 — 28.11.51 W yjazd  do B erlin a .
1 — 8.111.51. M istrzostwo P olsk i w K atowicach.
12 — 20.111.51. W y jaz d  do B e rlin a  i  L ondynu .
M istrzostw a  ok ręg o w e  ro zeg ran e  zo stan ą  w  s ty cz ­

niu i lu tym . P oza tem  w y ja z d y  d ru ży n  do R u m u n ji. 
Szm eksu , O p aw y  i t. d.

j a k  w idz im y  p ro g ra m  n ies ły ch an ie  b oga ty , u św ie t­
n iony  m is trzo stw am i św ia ta  n a  naszym  te re n ie , gdzie 
z ja d ą  się w szy stk ie  po tęg i h o ke jow e.

W  K ry n icy  p ra c a  w re . B ędą tr z y  b o isk a  od gry , 
p o w sta ły  o lb rzy m ie  try b u n y  d la  pub liczności, ro z ­
m aite  u d o g o d n ien ia  te c h n ic z n o -a d m in is tra c y jn e  ku 
w ygodzie  gości zag ran iczn y ch  i k ra jo w y ch .

Tem po, te n  zew  stu p ro cen to w eg o  sp o rto w ca  k ie ­
ru je . P o lsk im  Z w iązk iem  h o k e ja  n a  lodzie  i n apew - 
no w y s iłk i n aszy ch  g raczy  w zb u d zą  w śró d  szerok ich  
m as spo łeczeństw a  ta k  p o żąd an y  p rzed  O lim p jad ą , 
d la sp o rtu , en tu z jazm .

O jot
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KAZIM IERZ W A SILEW SK I

PROFESJONALIZM  W TENNISIE

P rofes jonalizm  sportow y, ia k  szeroko om a­
w ia n y  i d y sk u to w a n y  w  p ras ie  p rz y  każdej 
sposobności, w  sporcie tennisow ym , w spor­
cie u w ażanym  do tej pory  pon iekąd  ja k o  
sport „gen tlem enów ” byt tem atem  tabu. n ie ­
dostępnym  i n ien a d a ją c y m  się do ro z p a t ry ­
wania na  szerszeni forum. Na mocy ja k g d y b y  
jak iegoś  cichego a powszechnego porozum ie­
nia sp ra w a  ta b y ła  p o ruszana  ty lk o  spo ra ­
dycznie. w sposób bardzo  oględny, z okazji  
poszczególnych w yp ad k ó w , j a k  np. miało 
m iejsce w z a ta rg u  T ildena  ze Zw iązkiem  
Tennisow ym  S tanów  Zjednoczonych, a i to 
d y sk u s ja  toczyła  się zawsze nie  n a  tem at 
ogólny, lecz ogran icza ła  się do ram danego 
w y darzen ia .  M y je d n a k  uw ażam y, że sp raw a 
ta n a d a je  się w  zupełności do za jęc ia  się nią, 
że oświetlenie  j e j  możliw ie w szechstronne 
będzie ty lk o  ko rzys tnem  dla  s tron  za in te re ­
sow anych, że m usi ona siłą w y p a d k ó w  w y ­
p ły n ąć  p ręd z e j  czy późnie j na  po rządek  
dzienny, zadanie  zaś nasze u łatw ione jes t

n iezm iern ie  fak tem , że dotychczas w  polskim 
sporcie  law n-tenn isow ym  z na jrozm aitszych  
p rzy c z y n  p ro fes jona lizm  t. zw. u k r y ty  f a k ­
tycznie  n ie  istn ieje , gdyż w szyscy nasi ten- 
nisiści są am atoram i czyste j  k rw i. o d d a jący  
temu sportowi swój w o lny  czas z zam iło w a ­
nia,. bez osiągania z niego jak ic h k o lw ie k  bez­
pośrednich m a te r ja ln y c h  korzyści.

Nie u lega wątpliwości, że z chwilą, k ied y  
ja k ik o lw ie k  sport  w rozw oju  swoim osiągnie 
ten  punk t ,  że po rusza  szerokie  masy, że po ­
budza  ich za in te resow an ie  do tego stopnia, 
że zaczyna ją  one b rać  udział, czyto w  cha ­
ra k te rz e  czynnym , ja k o  sportow cy, czyto 
w c h a ra k te rz e  b iernym , ja k o  w idzow ie za­
w odów  sportow ych, że zaczyna on być po ­
w ażnym  źródłem  dochodu za rów no dla o rg a ­
n izacji, u rzą d z a ją c y c h  zawody, j a k  i dla 
przedsięb iors tw , w y ra b ia ją c y c h  a r ty k u ły  d a ­
nego sportu , sp ra w a  p ro fes jona l izm u  w  te j  
lub in n e j  form ie  w y p ły n ą ć  musi. „A sy” d a ­
nego sportu  p rze d s taw ia ją  dla j e d n y c h  i dla
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drug ich  bardzo  duże możliwości finansowe, 
będąc w ie lk ą  siłą  a tr a k c y jn ą ,  śc iąga jące  dzie­
siątki tysięcy  w idzów  n a  zaw ody  i po tężnym  
czynnik iem  rek lam o w y m  dla w szelkiego 
rodza ju  a r ty k u łó w  sportow ych. Tendencja 
do skap ita lizow an ia  tych  możliwości je s t  z j a ­
w iskiem  zupełn ie  ja sn e m  i n a tu ra lnem .

Tam  gdzie g łów ną ro lę  o d g ry w a  z o rg a n i­
zow any  sport zawodowy, j a k  np. p iłka  nożna 
w  A nglii,  lub baseball  w  S tanach  Zjednoczo­
ny cli sp ra w a  jes t  p ro s ta  i jaw na . G racz  za­
w odow y o t rz y m u je  w s tosunku  do swej siły 
a t r a k c y jn e j  i rek lam o w ej  odpow iednie  w y ­
nagrodzenie , podp isu je  um ow y i k o n tra k ty ,  
„ sp rzeda je  się"’ danej o rgan izac j i  i je s t  w n a ­
s tępstw ie o b jek tem  ob ro tu  handlow ego, — 
tow arem , m ogącym  być  odstąpionym , sp rze ­
d an y m  lub zam ienionym . W sporcie tenni-  
somyw p ro fes jona lizm  ja w n y  m a całkiem 
inny c h a ra k te r  i jes t  czynn ik iem  bezw zględ­
nie dodatnim . W naszym  sporcie g racze za­
wodowi są to trenerzy -pedagodzy , k tó rzy  
poświęcili się p ra c y  w ychow aw czej,  k s z ta ł ­
cąc młodzież zarów no w technice  i tak tyce  
gry. j a k  i w sposobie odpow iedniego sporto ­
wego zachow ania  się na korcie. Są oni w y n a ­
gradzani odpowiednio  do swoich zdolności 
i kw alif ikac ji ,  zapew niony  m a ją  p rzy zw o ity  
by t i u trzym anie , n ie je d n o k ro tn ie  są naw et 
w stanie odłożyć coś n ie  coś n a  s ta re  lata, 
za robk i ich u trz y m an e  są je d n a k  w  g ran i­
cach no rm alnych , nie p rze k ra c z a ją c y c h  z w y ­
kle  za robków  w y b i tn y ch  specja lis tów  w  in­
nych dziedzinach.

P a m ię tam y  w praw dz ie  jeszcze te  czasy, 
k iedy  znaleźli się aferzyści, nic wspólnego ze 
sportem  nie m ający , k tó rz y  chcieli sk ap ita ­
lizować w z ra s ta ją c ą  popu larność  sportu 
tennisowego p rzez  u rządzan ie  w ielk ich  p o ­
kazów i ig rzysk  zaw odow ych. D rogą  szum ­
nych i bardzo  w ygórow anych  obietnic zdo­
łali oni p rzec iągnąć  na p ro fes jona lizm  kilka 
gwiazd am atorsk ich  p ie rw sze j  wielkości, że ' 
w ym ien im y  ty lk o  p a n n ę  Lenglen, R ichardsa, 
Kinseya i Fe re ta .  Im p re zy  te  je d n a k  spo tka ły  
się z zupe łnym  fiaskiem. Publiczność na ca­
łym świecie w ykaza ła  sw o ją  ca łkow itą  obo­
ję tność  w  s tosunku  do zaw odow ych  pokazów

tennisow ych. Pożąda ona s ilnych  w rażeń , 
wzruszeń, podnieceń, i za n ie  ty lko  gotowa 
jest płacić. Nie w ie rz y  ona, i zdaniem  naszem 
zupełn ie  słusznie, w  szczerość w ys i łków  op ła­
canych  gotówką, n ie  widzi w  tych  pokazach 
e lem entów  p raw dz iw ej  w alk i,  nie dostrzega 
na tężonych  do zen itu  usiłow ań  obron ien ia  
lub zdobycia  zaszczytnego ty tu łu ,  n ie  odczu­
wa zaangażow an ia  honoru osobistego, k lu b o ­
wego lub  narodow ego. Toteż te  gwiazdy, 
k tó re  d la  korzyśc i  m a ie r ja ln y c h  sport  a m a ­
to rsk i  porzuciły , ba rdzo  p ręd k o  się rozczaro­
w ały . S trac i ły  h o łdy  i ok lask i  t łum u, aureo lę  
s ław y  i n im b bohaters tw a, nie zdobyły  spo­
dziew anego m a ją tk u ,  w  h ie ra rc h j i  zaś spo­
łeczne j i to w a rz y sk ie j  spad ły  o w iele  stopni. 
P ie rw sza  z rozum iała  to i w yc iągnę ła  odpo­
w iedn ie  wnioski Lenglen, w ycofa ła  się więc 
w  k ró tk im  czasie z zaw odow ego tennisn. 
p rz e rz u ca jąc  sw o ją  działalność w  inną  dzie­
dzinę, w  k tó re j  swą daw n ą  s ław ę i rep u ta c ję  
częściowo skap ita lizow ać  mogła. F e re t ,  czło­
w iek  podobno zamożny, w kró tce  po tem  po­
szedł do C anossy  i po w ie lu  s ta ran iach  odzy­
skał swój sta tus am atorsk i ,  zwróciw szy j e d ­
n a k  p rze d tem  w szystk ie  na  p rofes jona lizm ie  
zarob ione  pieniądze. T rzeci z rzędu  Richards 
oddał się p rac y  pedagogiczno t ren e rsk ie j ,  
lecz ta, zap ew n ia jąc  mu p rzyzw oite  u t rzy ­
manie, w ew nętrznego  zadow olenia  m u nie 
dała, i obecnie p rze rzuca  się on rów nież do 
p ra c y  zaw odow ej na innem  polu. O s ta tn ią  
k rop lę , k tó ra  p rzepe łn i ła  k ielich  jego  go ry ­
czy b y ł  fak t,  że w  ostatn im  dniu  zaw odów
0 m istrzostw o p ro fes jona lne  A m eryki, k iedy  
ro zg ry w a ł  on fina ł  ze s ły n n y m  zawodowcem  
K ożeluhem  — publiczność zupełn ie  n ie  dop i­
sała. B y ły  w praw dz ie  i w  osta tn ich  czasach 
usiłow ania  b y  ożywić nieco tennis  zaw odow y
1 w zm ocnić  go finansow o przez urządzenie  
szeregu  tu rn ie jó w  t. zw. o tw artych , t. j. do­
s tępnych  zarów no d la  am ato rów  i j a k  graczy  
zaw odow ych, i p rzez  ro zg ry w an ie  m istrzo­
stw a św ia ta  pom iędzy  uznanym  — am ato rem  
i m istrzem  — zawodowcem . Na łam ach  dz ien­
n ików  zagran icznych  toczy ły  się w  ro k u  
ubieg łym  i b ieżącym  liczne n a  ten  tem at  d y ­
spu ty  i dyskusje ,  jed n a k ż e  zdecydow ane  sta-
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now isko Zw iązku F rancusk iego  i Związku 
M iędzynarodow ego zam knę ły  drogę ty m  za­
mierzeniom. W praw dz ie  każdy  poszczególny 
zw iązek  p a ńs tw ow y  w ład n y  jes t  pozw olenie  
na u rządzan ie  tak ich  tu rn ie jó w  i meczów 
udzielić, i z p rzyw ile ju  tego Zw iązek A ngie l­
ski skorzystał,  lecz dopóki F ra n c ja  na  tę  k o n ­
cepcję  się n ie  zgodzi i ogólnie za m istrza  
św ia ta  uznany  Cochet udzia łu  w  zaw odach 
tak ich  brać  nie może, n ie  w zbudzą  one szer­
szego za in teresow ania  i n ie  b ę d ą  źródłem  
obfitych zysków, m uszą więc w  za rodku  
spalić n a  panewce.

Z p ro fes jona lizm em  t a k  zw anym  . .u k ry ­
ty m  o k tó ry m  się ty le  po cichu m ówi s p ra ­
wa jest znacznie t ru d n ie jsza  i de lika tn ie jsza , 
j a k  ju ż  pow iedzieliśm y w y ż e j  w  każd y m  
p ierw szo rzędnym  „Asie” tenn isow ym  tk w ią  
bardzo  potężne po tenc jona lne  możliwości za­
robkow e, k tó re  mogą b y ć  w y k o rzy s tan e  
przez niego samego, przez związki, k lu b y  
i stow arzyszenia , w reszcie  przez osoby t rz e ­
cie. Pozycja  Zw iązków  państw ow ych  jest 
n iezm iern ie  tru d n a , k łopo tl iw a i odpow ie­
dzialna. Z je d n e j  s trony  one same ok reś la ją  
gran icę  pom iędzy nm aiorslw em  i p ro fe s jo ­
nalizm em  i są jed y n e m i sędziami co do ich 
p rzek roczen ia  z d rug ie j ,  j a k  to w idać  z ich 
sp raw ozdań  rocznych, czerp ią  w  w ie lu  w y ­
padkach  ogrom ne dochody z zaw odów  spo r­
towych, są więc za in teresow ane  bezpośred ­
nio, ab y  swoim m istrzom  dać możność odpo­
w iedniego p rzygo tow an ia  i wzięcia udziału  
w rep rezen tac j i .  Trzeba  p rzyznać , że zw iązki 
w ogrom nej większości w y p a d k ó w  surow o 
p rze s t rz e g a ją  zasad  am ato rs tw a  i n ie je d n o ­
k ro tn ie  nie z a w a h a ły  się poświęcić w łasnych  
f inansow ych in teresów , ażeby  ty lko  u trz y ­
m ać czystość białego sportu. T ru d n o  n a  tym  
m iejscu nie w spom nieć  o stanow isku  Związku 
A m erykańsk iego , k tó re  było  żywo kom en to ­
w an e  w  swoim czasie w  p ras ie  zagran iczne j,  
k ied y  po dyskw alif ikac ji  T ildena, bardzo  
zresz tą  k ry ty k o w a n e j ,  za p rzek roczen ie  
zasad am ators tw a , w p rzeddzień  finału Davis 
C upu  1929 r. został on do p ra w  p rzyw rócony , 
pon iew aż  daw ało  to szanse zdobycia  u p ra ­
gnionego p u h a ru .

Lecz n ie ty lko  Zw iązki pańs tw ow e są 
w graczach  finansowo zaangażow ane. W cho­
dzą tu  w  grę i in te resy  k lubów , p ragnących  
uzyskać  ja k n a j le p s z e  siły  dla sw ych tu rn ie ­
jów  i rep rezen tac j i ,  i w reszcie  osób trzecich, 
m ających  na celu w y k o rz y s ta n ie  graczy  ja k o  
m a te r ja łu  rek lam ow ego  dla swych w yrobów . 
C zy  ty m  w szystk im  ponętnym  propozycjom  
i obietnicom  zdoła się oprzeć p rzew ażn ie  
młody, duchow o jeszcze często n iew yrob iony  
i n iezahartoW any  zaw odn ik?  Tu na leży  
stw ierdzić, że tak :  że o lb rzym ia  większość 
g raczy  tenn isow ych  na ca łym  świecie jes t  
am ato ram i z serca i z p rzekonan ia ,  że nie 
w y k ra c z a ją  oni poza ra m y  am ato rs tw a  s ta ­
tui em zakreślone. Jest to w duże j  m ierze i za­
sługa samego sportu tennisowego, k tó ry  w y ­
rab ia ją c  młodzież sportow o w  zasadach „fair 
płay ’ d a je  im pods taw y  i silę duchow ą do 
oparc ia  się kuszącym  propozycjom . B y w a ją  
w praw dz ie  i odstępstw a od ogólnej zasady. 
Głośna b y ła  sp raw a  na w iosnę tego roku 
z je d n y m  w yb itnym  niem ieckim  graczem, 
k tó ry  zażądał od fa b ry k i  H a m m era  podobno 
4000 mk. za używ anie  je j  rak ie t,  rów nież  
głośna była  sp ra w a  am erykańsk iego  m istrza 
Fritza  Mercur. k tó ry  Został zdyskw alif iko ­
w a n y  za żądan ie  odszkodow ania  za udział 
w  tu rn ie ju ,  lecz i o są w y p a d k i  oderw ane, p o ­
tw ierdza jące  raczej ogólną zasadę.

In n ą  rzeczą jest, że samo pojęc ie  a m a to r ­
stwa. t a k  j a k  ono je s t  określane, kom en to ­
w ane  i w y k o n y w a n e  p rzez  Związki podlegać 
może k r y ty c e  i to często uzasadn ionej.  Czyż 
m ożem y bow iem  za czystego a m a to ra  uważać 
gracza, k tó rego  głównym , jeże li  n ie  jed y n y m  
za jęc iem  jes t  u p raw ia  nie sportu  i k tó ry  ze 
sportu  tego p rzez  d ługie  ok resy  czasu czerpie 
sw oje  u trzym anie . A przecież  n ie  k to  inny, 
j a k  same Zw iązki u rz ą d z a ją  w y p ra w y  sw o­
ich rep rezen tac j i ,  obwożąc ich m iesiącami 
całemi po różnych  częściach świata, żąda jąc  
od odw iedzanych  związków ogrom nych  fi­
nansow ych gw aranc j i .  W y p ra w y  tak ie  t rw a ­
j ą  n ie jed n o k ro tn ie  w iększą  część roku  
i p rzez  czas ten je d y n e m  zajęc iem  zaw od­
ników jes t  gra, ż y ją  oni przez  ca ły  ten  czas 
na  koszt związku, p o d ró żu ją  i ż y ją  n a  stopie
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tak  luksusowej;, do ja k ie j  p rzew ażn ie  nie 
by l i  przyzw ycza jen i .  Czem różnią  się oni od 
zw ykłego  zawodowca, k tó ry  w praw dz ie  
o trz y m u je  za w y s tę p y  gotówkę do ręk i,  ale 
p rzew ażn ie  w  ilości, k tó ra  m u  pozw ala  j e ­
dyn ie  na pok ryc ie  kosztów  u trzy m an ia  
w skrom niejsze j  znacznie skali. W y p ra w y  
tak ie  urządza  i zw iązek  angielsk i do lndji. 
A fryki Po łudn iow ej , A u s tra l j i  i Związek 
F rancusk i  do Am eryki. Japon ji ,  lndji. 
i Związek A ustra lijsk i,  i Zw iązek Japoński. 
A przecież i każda w y p ra w a  zam orskiego 
k r a j u  do E u ro p y  na Davis C up  nosi ten sam 
ch a rak te r .  A W ypraw y  tak ie  coraz częściej 
m a ją  miejsce. O dbieg liśm y daleko  od tych

czasów, k iedy  gracz am ato r  na w łasn y  koszt 
musiał podróżow ać i w szelk ie  w y d a tk i  z w ła ­
snej k ieszeni p o k ry w a ć  by ł obowiązany. 
Oczywiście że w  dobie w spółczesne j— rozwo­
ju  i dem o k ra ty z a c j i  spo rtu  pow ró t  do d a ­
wnego stanu je s t  i n iem ożliw y i n iepożą­
dany. Jednakże  sądzić należy, że w  n a jb l iż ­
szym czasie sp raw a am ato rs tw a  po d d an a  b ę ­
dzie zasadniczej rew izji,  że nas tąp i  b a rd z ie j  
jasne , dok ładne  i ogólne określen ie  zasad 
am ato rs tw a  i że znalez iony  będzie sposób 
w y jśc ia  z obecnej n iew y ra ź n e j  sy tuacji,  
k tó ry  godząc i je d n a ją c  in te resy  wszystkich 
stron za in teresow anych  u trzym a  godność 
sportu, nie h a m u ją c  jego  dalszego rozw oju.

Igo_S ym —T e n n is is tą .

M istrzostw a  K a ta lo n ji ro z e g ra n e  zo sta ły  w  dni u 
13 b. in. n a  b o isk ach  K ró lew sk ieg o  L. T. C. w  B a r­
celon ie . M istrzostw o  w g rze  p o jed y n cz e j zdobył 
M aier b iją c  w  fin a le  S indsen  6:2, 6:1, 6:3.

P ie rw sze  bo isko  ten n iso w ę  zosta ło  u rz ą d z o n e  w e 
F ra n c j i  w  1876 r. n a  p la ż y  w D in a r , p ie rw sze  bo isko  
k ry te  w 1890 ro k u  w P a ry żu .

K A LEN DA RZ TU R N IEJO W Y  RIYIERY.
M iędzynarodow e tu rn ieje  1930/31.

22 — 28 O rud/.. — Ju an -le s -P in s  !.. T. C.
29 G r u d z ,— 4 S ty c z .— C an n es, B eau-S ite  L. T. C.
5 — 11 Stycz. — Cannes, M etropo l L. T. C.
19 — 25 Stycz. — Cannes ,  N e w  Cour t s  L. T. C.
26 Stycz. — I L u ty  — Cannes,  Gal l i a  L. T. C.
2 — 8 L u ty  — C annes, C a rlto n  L. T. C.
9 — 15 L u ty  - -  N izza  L. T. C. M istrzostw o  poliid. 

K rancji.
16 — 22 L u ty  — B eau lieu  L. T. C. M istrzostw o 

Beau lieu.
23 L u ty  — I M arzec  •— M onte C arlo  C o u n try  C lub, 

M istrzostw o  M on te-C arlo . p u h a r  B u tle ra , p u lin r  B ea;i- 
m ont.

2 — 8 M arzec — M en to n a  L. T. C. M istrzostw o  R i- 
viery , p u h a r  N arodów .

9 — 15 M arzec  —̂ N izza  L. T. C.
16 — 22 M arzec — C anes L. T. C. M istrzostw o 

B rzegu  L azurow ego.
23 — 29 M arzec — C annes, B eau site  L. T. C. M i­

strzo stw o  C annes.
30 M arzec  — 5 K w iecień  — St. R a p h a e l L. T. C.
6 — 12 K w iec ień  — M o n te-C arlo , C o u n try  C lub.
13 — 19 K w iecień  — Ju an -le s-P in s , M iram ar L. T. C.
20 — 26 K w iecie  — B eau lieu  L. T. C.

O ficja ln e  turn ieje.

12 — 18 S tyczeń  — B eau lieu , tu r n ie j  zaw odow ców , 
m istrzostw o  F ra n c j i ,  p u h a r  B risto lu , m istrzostw o  
w d iib lu  d la  zaw odow ców .

4 — 6 K w iec ień  — N izza. M istrzostw o  a rm ji i m i­
s trzo stw o  m iędzyszko lne .

27 K w iec ień  — 3 M aj — N izza, m istrzostw o  re g io ­
n a lne .
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1) B ie lecka , 2) M aszew ski, 3) Ję d rz e jo w sk a  i Y o lkm erów na , 4) G ru p a  z m eczu  A u s tr ja  — P o lska , 5) Pozo w - 
ska , Ję d rz e jo w sk a , W elłeszezukow a i O rzech o w sk a , 6) H o ra in , 7) R e p re z e n ta  c ja  „S oko ła”, 8) Jęd rze jo w sk a .

Z KRAKOWA
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t e n

Plac rozciąga się gładki, rów ny , aksamitni)  
Pocięty białą lin ja n> prostokąty  różne,
Po bokach się chyboczą clrzem cienie podłużne, 
Niebo nad moją giomą m a kolor b łękitny.

S ia tka  przedem ną słońcem namskroś prze­
świetlona

W ygląda ja k  koronka misternej roboty.
Przez je j  oczka przesiany promień słońca zło ty  
Ściele się ja k  m oza jka  na ziem i ruchoma.

n i s . . .
W okół jasne sy lw e tk i  m  milczeniu  skupione. 
T a k  spokojnie, t ak  cicho. T y lk o  s truny  grają; 
D źw ięczne  tony  rakie ty  dz iw nie  upajają. 
Walczę, choć serce bije i ręce zmęczone.

Biała piłka powietrze przecina ja k  meiua, 
W zbija  się, spada, lekko  nad siatką szybuje ,  
Moja siła ją  pędzi, moja m yś l  kieruje,
Każda struna rakie ty  pieśń tr iu m fu  śpiewa.

. / •  T.

W IK T O R  LU BLIN ER

Szkolenie m łodzików
W y k o n an ie  te ch n iczn e  tak ieg o  p ro g ram u  zależy  

p rzed ew szy stk iem  od ilo śc i czasu  ja k i  poszczegó ln i 
cz łonkow ie  k lubu  i t r e n e r  pośw ięcić  m ogą zastęp o w i 
m łodzików ; od tego  w ięc za leżeć  b ęd z ie  zw ięk szan ie  
Lub u szczu p lan ie  ilo śc i godzin  tren in g ó w  in d y w id u a l­
nych. P o n iew aż  w . k ażd y m  poszczególnym  w y p a d k u  
stosow ać m usim y  o d m ien n y  p la n  p rz e to  n ie  o m a­
w iam y w ięce j ro zk ład u  z a ję ć  i p rzech o d z im y  od p o ­
szczególnych p rzed m io tó w , w chodzących  w  zak re s  
nasze j „ ś re d n ie j szko ły  te n n iso w e j”.

T re n in g i zespo łow e odbyw ać się m ogą za rów no  
na b o isk u  ten n iso w y m  ja k  i n a  sa li g im n asty czn e j, 
w reszc ie  n a  k ażd y m  p lacu . O b e jm u ją  one zasadn icze  
p o staw y  nóg, ch w y ty  ra k ie ty , zam ach  do fo rh an d u , 
u d e rzen ie  z fo rh an d u , to sam o z b a e k h a n d u , i zam ach  
do se rw isu . K oniecznym  p rz y rz ą d e m  je s t lu  p iłk a  
te n n iso w a  um o co w an a  n a  sp ręży n ie  i n a  sp ec ja ln em  
s to ja k u , słu żąca  do tre n o w a n ia  u d e rzeń . P iłk a  ta  m a 
być z a in s ta lo w a n a  w ten  sposób a b y  w y p a d a ła  na 
w ysokości no rm a ln eg o  u d e rzen ia .

D o tre n in g ó w  zespołow ych  za liczym y  też  tre n in g
0 śc ianę . Ś ciany  n ie  b ęd z ie m y  op isyw ać, w y s ta rczy  
ta k a  ja k ą  p o siad am y  je d n a k  za lecam y  ro zp iąć  p rzed  
n ią  s ia tk ę  ten n iso w ą  na n o rm a ln e j w ysokości. Za­
zw y cza j z a n ie d b u je  się sto so w an ia  tego  sposobu
1 o siąg a  się te n  sk u tek , że p iłk a  u d e rz o n a  zn aczn ie  
p o n iże j w ysokośc i s ia tk i w ra c a  do g racza  i p rz y ­
zw y cza ja  się 011 do o d b ija n ia  ta k ic h  p iłe k  jak ich  
w  p ra k ty c e  n ig d y  n ie  do stan ie . S ia tk a  początkow o 
zw o ln i m oże n ieco  tem po  tre n in g u , u zy sk am y  je d n a k

p rzez  sto sow an ie  j e j  w y ro b ie n ie  d o k ład n e  w ysokości 
u d e rz e n ia . T re n in g  o śc ian ę  n a le ż y  do półzespoło- 
w ycli, ćw iczy  bow iem  jed n o cz eśn ie  szereg  osób a in ­
s t ru k to r  podchodząc  k o le jn o  do każdego  z ćw iczących  
p o p ra w ia  mu in d y w id u a ln ie  jego  b łędy . O  śc ian ę  t r e ­
now ać m ożem y zarów no  fo rh an d , b a e k h a n d  j a k  vol- 
ley , lialf-Y olley, s e r r is  i sm ash , zn aczn ie  n a to m ia s t 
ley, ha lf-ro lley , se rw is  i sm etsch . zn aczn ie  n a to m ia s t 
gorzej, n a d a je  się śc ian a  do tre n o w a n ia  w szelk iego  
ro d z a ju  p iłe k  ścię tych . N a tem  kończym y tren in g i 
zespołow e, z a z n acza jąc  że o s ta tn io  o p isan e  stosow ać 
m ożna i n a leż y  w e w szy stk ich  fazach  w y szk o len ia  
z astępu .

N astęp n y m  k ło p o tem  n aszy m  są w y k ła d y ; na leży  
je  p o d aw ać  w d aw k ach  b a rd zo  u m ia rk o w a n y c h  po ­
niew aż p rzew lek ło ść  ich  n a j ła tw ie j  m oże zn iechęcić  
m łodzików . W y e lim in u je m y  te d y  z w y k ład ó w  ca łą  
te c h n ik ę  g ry , k tó ra  je s t  p rzec ież  tem a tem  ćw iczeń 
zespo łow ych , p o św ięc im y  k ilk a  godzin  n a  ta k ty k ę  
teu n isa , z a sad y  g ry , p rz e p isy  i  reg u lam in y , o rg a n i­
z a c ję  k lu b ó w  ten n iso w y ch , o rg a n iz a c ję  tu rn ie jó w  
o tw a rty c h , o rg a n iz a c ję  tu rn ie jó w  d ru ży n o w y ch , a sp e ­
c ja ln ą  u w ag ę  zw róc im y  n a  p rz e s tu d jo w a n ie  obo­
w iązków  sędziego g ry  i sędziego  lin jow ego . O s ta tn ie  
w y k ła d y  m oże zb ęd n e  d la  w y szk o len ia  ten n is is ty - 
g ra c z a  d ad zą  nam  je d n a k  w y szk o len ie  o rg a n iz a c y j­
ne, k tó reg o  b r a k  odczuw a się b a rd z o  n a  każdym  
k ro k u  w  k lu b a c h  ten n iso w y ch . D a le j za te m a t do 
w y k ład ó w  p osłużą  n am : h y g je n a  (w y k ład  p ro w ad zo ­
n y  p rzez  lek a rza ), d o b rze  je ś li  zm ieśc im y  w  k u rs ie  
po k azy  p ra k ty c z n e  m asażu  sportow ego  (oddzieln ie  
d la  ch łopców  i dziew cząt) w reszc ie  n ie  od rzeczy  
b ęd z ie  je ż e li d o b ry  sp e c ja lis ta  n au czy  m łodzików  re ­
p e ra c j i  r a k ie t  tenn isow ych .
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D u że  znaczen ie  ja k o  i lu s t r a c ja  w y k ład ó w  i ćw i­
czeń zespołow ych  b ędz ie  m ieć  g ra  p o k azo w a  d y sk u ­
sy jn a  dw u eh g raczy  o n iek o n ieczn ie  b a rd z o  w y so k ie  j  
k la s ie  lecz b ezw zg lęd n ie  p ra w id ło w y c h  u d erzen iach . 
G rę  ta k ą  w y k ład o w ca  u zu p e łn iać  b ęd z ie  okoliczno- 
ściow em i uw agam i.

T re n in g i in d y w id u a ln e  z in s tru k to re m  p rzy s to so ­
w ane  b y ć  m u szą  do każd eg o  m ło d z ik a  poszczególn ie  
i d la  tego  n ie  n a d a ją  się do o p isan ia , n a to m ia s t b a r ­
dzo p o ży teczn e  są tre n in g i z ro zm aity m i lep szym i 
g raczam i za rów no  w  sing lu  i j a k  i dub ln  p rzyczem  
po k ażd e j s tro n ie  t r e n u je  je d e n  cz łonek  zastępu  
i je d e n  g racz  ja k o  in s tru k to r . O d d z ie ln ą  i b a rd /o  
w ażn ą  częścią  p ro g ram u  w y szko len ia  m łodzików  je s t 
z a p ra w a  le k k o a tle ty c z n a  i tu  a b y  u n ik n ą ć  p rz e t re ­
no w an ia  m usim y  zazn a jo m ić  się szczegółow o z g im ­
n a s ty k ą  i le k k ą  a tle ty k ą , k tó rą  k a ż d y  poszczegó lny  
cz łonek  zastęp u  u p ra w ia  w  szko le  lub  p oza  nią. 
Z p ro g ram u  naszego w y e lim in u je m y  za tem  te  ćw i­
czen ia . o k tó ry c h  w iem y, że są  p rzez  m ło d z ik a  u p r a ­
w ia n e  n a  innym  te re n ie . Z asadn iczo  d la  n iećw iczą- 
cycłi g d z ie in d z ie j z a p ra w a  o b e jm u je : p o s taw ę  nóg 
w raz  z ćw iczen iam i rą k  i tu ło w ia  (fo rh an d  i b ack - 
h an d ), sk ło n y  tu ło w ia  w ra z  z ćw iczen iam i r ą k  i zg ię­
ciem  nóg (half-Y olley). sk ło n y  tu ło w ia  w raz  z ćw icze­
n iam i ko łow em i rąlc ty ł — g ó ra  — p rzód  (serwis 
i sm ash) k ró tk ie  10-cio m e tro w e  s ta r ty  z m om en ta l- 
nem  za trzy m an iem  (na gw izdki), d a le j w szy stk ie  ćw i­
czen ia  d la  m ięśn i rąk , nóg  i tu łow ia . O d d z ie ln e  ćw i­
czen ie  za  pom ocą d rążk a  z c iężarem  n a  końcu n a  
w zm ocn ien ie  p rzeg u b u , ćw iczen ie  sk a k a n k ą  w  b a r ­
dzo m ałych  daw k ach , rz u ty  k u lą , dysk iem  i oszcze­
pem w y łączn ie  n a  lew ą  ręk ę  (ew. n a  p ra w ą  dla le- 
w o ręk ich  graczy) dla sp a ra liż o w a n ia  n ie jed n ak o w eg o  
rozw oju  obu r ą k  p rz y  te n n is ie  w reszc ie  k o szy k ó w k a 
i s ia tk ó w k a  ja k o  g ry  zn ak o m ic ie  ro z w ija ją c e  ręce.

P rogram  w y szk o len ia  zastęp u  m łodzików  ob liczony  
p o w in ien  b y ć  n a  d w a la ta , a  po ty m  czasie  n aw e t 
p rz y  uszczup lonym  p ro g ra m ie  w y k o n aw czy m  m oże­
my być pew n i, że zy sk am y  d la  k lu b u  naszego  w szech­
stro n n ie  ro zw in ię teg o  sp o r tsm a n a -te n n is is tę , k tó ry  
z te j  nasze j ja k  ją  n azw a liśm y  „ ś re d n ie j szko ły  ten - 
n isa” p rze jść  b ęd z ie  mógł do szko ły  w yższej, k tó rą  
je s t je d y n ie  u d z ia ł w  pow ażn y ch  tu rn ie ja c h  i tr e n in g  
z p ie rw szo k laso w em i tre n e ra m i.

W num erze 9 donosiliśm y o p o d p isan iu  p rzez  
W arszaw sk i L aw n -T en n is  K lub  um ow y  n a  d a lszą  
d z ie rżaw ę  za jm o w an eg o  te re n u . O b ecn ie  d o w ia d u je ­
m y  się, że k lu b  te n  nosi się z zam ia rem  p rz e jśc ia  na  
now y te re n  (na O chocie) ju ż  w n a jb liż szy m  czasie. 
P ow ażne  p e r t r a k ta c je  są p ro w ad zo n e  w  te j  sp raw ie  
i k lu b  p rz y g o to w u je  szczegółow y p lan  rozbudow y, 
je s t  to  p ó jśc ie  po w ła śc iw e j l inji ,  pon iew aż pozo­
s tan ie  się k lubu  w p a rk u  S ob iesk iego  bez m ożliw ości 
rozbudow y, p rz y  o p łaca n iu  b a rd zo  w ysok iego  c z y n ­
szu d z ie rżaw n eg o  bezw zg lęd n ie  zacieśn ia  d z ia ła lność  
k lu b u .

Z kom isji k lasy fikacy jnej
W dniu 15 !). m. odbyło  się doroczne po ­

siedzenie Kom isji K la sy f ik acy jn e j  P. Z. L. T. 
w obecności pp.: red. Olchowicza ja k o  p rz e ­
wodniczącego. dr. Foers te ra .  dr. Po laczka  
i dr. S tah la  j a k o  cz łonków  i inż. M eyerhoffa  
k a p ita n a  Związku, w  c h a ra k te rz e  d o ra d ­
czyni. Komisja zatem  zebra ła  się w bardzo 
n ielicznym  gronie  przez b rak  p rzed s taw i­
cieli Łodzi i Poznan ia  oraz  co specja ln ie  pod ­
kreślić  należy, nie b y ł  rep rezen to w an y  ośro­
dek W arszaw ski (p. Polakiewicz).

W skutek  tego. że u p raw n ionych  do głoso­
w an ia  było  cz te ry  osoby, a  głos p rzew odn i­
czącego tym  razem  nie  decydow ał, w sk u te k  
w adliw ego regu lam inu  Komisji, zda rzy ły  się 
głosowania, w  k tó ry c h  żaden z w niosków  nie 
uzyskał większości. N a  przyszłość n a leża ­
łoby  tę rzecz skorygow ać, w  ten sposób, by 
głos przew odniczącego decydow ał, oraz w y ­
w rzeć  w p ły w  n a  członków  Komisji by bez­
względnie  brali  udzia ł w  tem  zebraniu , co 
raz  n a  role d la  nikogo nie  je s t  uciążliwe. 
Jednocześnie  nie można n ie  zwrócić uwagi 
na to, że członkiem  Komisji K la sy f ik acy jn e j ,  
nie pow in ien  być  gracz k la sy  A, s tw arza  to 
bow iem  pew ne  sk rępow an ie  d la  innych 
cz łonków  Komisji, w y p o w ia d a jąc y c h  swe 
zdanie  nie zawsze przecież  poch lebne o obe­
cnym  koledze.

Już n a  tem a t  1 m ie jsca  w yw ią z a ła  się żywa 
dyskus ja ,  k tó ra  je d n a k  doprow adz iła  na za­
sadzie m atem atyczn ie  obliczonych w yników  
do słusznego zupełn ie  postaw ien ia  Mistrza 
Polski. Ignacego I łoczyńskiego na m iejscu 
p ierw szym . N astępne  t rz y  m ie jsca  są obsa­
dzone zupełn ie  słusznie i n ie  w y w o ła ły  ż y ­
wej dy sk u s ji ;  pokrzyw dzonym  bezzwględ- 
nie jesl W ittm an, k tó ry  został pom ieszczony 
w g rup ie  z Hebdą, F o e rs te rem  i W arszew ­
ski ni. a pow in ien  stać wyżej od nich, pon ie­
w aż  p rze g ra ł  ty lk o  do g raczy  sk lasy f ikow a­
ny ch  w yże j  i raz je d e n  z Foersterem . p rzy-  
czem osiągnął bardzo dobre  w yn ik i  zag ra ­
niczne. G racz  ten  je d n a k  nie jest jeszcze
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bardzo  p e w n y m  i p rzy p o m in am y  sobie, że 
na  M istrzostw ach Polsk i w  grze z W arm iń- 
skfm W ittm an  prowadzi! 4 : I w każd y m  
secie i p rzeg ra ł  w szystk ie  trzy. P rzedstaw ia  
on za tem  ty p  g racza  o n iezby t dużej am bic ji  
sportow ej, nie posiadającego tego „zęba’ , 
k tó ry  jesl n a jw ię k sz y m  a tu tem  Tłoczyn- 
skiego. Aczkolwiek W ittm an zdaniem  na- 
szem — jes t  nieco pokrzyw dzony , j e d n a k  
motyw Kom isji uzasadnia postaw ienie  tych  
graczy w grupie, a mianowicie, że polscy 
gracze zamalo się ze sobą s p o ty k a ją  i za mało 
w y s z u k u ją  sposobności do zag ran ia  ze sobą, 
je s t  słusznem, pon iew aż  Komisja w  tym  w y ­
padku miała bezw zględnie zbyt mało danych 
w postaci p ro tokó łów  bezpośrednich  spotkań.

Lolh został postaw iony na  9 miejscu bez 
dy sk u s ji ;  co się tyczy g ru p y  Jurczyński. 
Horain. Liebling, Popławski, to na jw iększy  
kłopot sp raw ił  Jurczyńsk i.  k tó reg o  p ropono­
wa no  postaw ić i nad  g rupą  i pod g rupą  
i z pow odów  w yżej w y  łuszczonych, żaden 
wniosek nie mógł prze jść . W rezu ltac ie  m u ­
siano zgodzić się na um ieszczenie go w g r u ­
pie. co zdaniem naszem też stało się z pew ną 
k rzy w d ą  dla  tego w y trw a łe g o  i w y ją tk o w o  
rów nego gracza. U staw ien ie  od m iejsca 14 
wdół oraz usta len ie  listy n iesk lasyfikow a- 
nycli, lecz zaliczonych do k la sy  A odbyło  się

praw ie  bez dy sk u s ji  i n ie  nasu w a  nam  ż a d ­
nych uw ag  k ry ty czn y ch .

W k lasie  pań z obsadzeniem  p ierw szych  
trzech  miejsc: Jęd rze jow ska, Dubieńska.
Y o lkm erów na nie było żadnej kw estji .  
W niosek na postaw ienie  Syropow ej i Pozow- 
skiej w  grup ie  nie uzyskał większości; m ie j­
sce szóste za ję ła  O rzechow ska, a dopiero  naci 
siódmem miejscem Komisja zastanaw ia ła  się 
przez czas dłuższy. Chodziło  tu o dw ie  gór- 
noślązaczki — Pająków  nę i S tephanów nę, 
k tó re  m ia ły  bardzo  dobre  wy niki na G órn y m  
Śląsku, dalej w spo tkan iach  z Krakowem, 
lecz w ciąż sp o ty k a ją  się ty lk o  z ta in te jszem i 
zaw odniczkam i i w żadnym  w y padku  nie 
można było ich po rów nać  do ja k ie jk o lw ie k  
tenn is is tk i  z innych dzielnic Polski. Kom isja 
K lasy f ik acy jn a  początkow o nie chciała k la ­
syfikow ać górnoślązaczek, lecz po udow od­
nieniu p rzez  p rzedstaw iciela  okręgu, że k a ż ­
da z ty ch  pań g ra ła  p rzep isaną  do sk lasyfi­
ko w an ia  ilość spotkań, postanow iono po 
dłuższej dy sk u s ji  postaw ić  na  siódmem mi e j ­
scu Bielecką, a górnoślązaczki w  grup ie  
w raz  z Lilpopówną, N eum anów ną  i Wełłe- 
szcziikową. O sta tn ie  m iejsce  za ję ła  Junżanka  
i naci tem. j a k  rów nież i nad niesklasyfiko- 
wanem i lecz zaliczonemi do k la sy  A nie  by ło  
dyskusj i.

Klub T ennisow y 1929 r . u z y sk a ł w  ro k u  b ieżącym  
te re n  pod  budow o b o isk  n a  ul. M ad aliń sk ieg o  kolo  
P u ław sk ie j, 'te r e n  jest. już  zn iw elow any , d o p ro w a­
dzono w odę i a d ap to w an o  is tn ie ją c y  d re w n ia n y  b u ­
dy n ek . T e ren  jest. w y s ta rc z a ją c y  do w y b u d o w an ia  
"5 boisk  z b a rd zo  dużem i w yb iegam i; n a jb liższy m  za­
dan iem  k lu b u  je s t  o p a rk a n ie n ie  te re n u  i uk o ń czen ie  
bu dow y  5 boisk.

K lub liczy obecn ie  około  50 członków , w  tem  7 ko ­
b ie t, w śród cz łonków  p rz e w a ż a  m łodzież. W  sezonie 
ub ieg łym  k lu b  ro z e g ra ł 1. ty lk o  tu r n ie j  w ew n ę trzn y , 
w k tó ry m  p ie rw sze  m ie jsce  u zy sk a ł p. K ón igstein  
po zw y cięstw ie  nad  p. K an tifem .

K lub  u trz y m u je  się w y łączn ie  ze sk ła d e k  cz łonków  
i do dziś d n ia  nie o trzy m a! żadnego  su b sy d ju m . S ta ­
now isko p re z e s a  k lu b u  n ie  jes t obsadzone ; r ic e -p re -  
zesam i są  m ecenas M o rg en ste rn  i m ecenas E ttin g e r. 
Co się ty czy  zam ia ró w  k lu b u  w roku  p rzysz łym  to 
oprócz in w e s ty c ji k lu b  chce zw rócić  b aczn ą  u w agę  
na w y szk o len ie  tenn isow e. w ątp liw em  je s t czy k lu b  
z a a n g a ż u je  s ta łego  tr e n e ra ,  lecz z p ew n o śc ią  będzie

k o rz y s ta ł z usług je d n eg o  z w arszaw sk ich  tren e ró w . 
K lub  n ie  zam ierza  zg łaszać  się do M istrzostw  D ru ­
żynow ych, je d n a k  s ta ra ć  się b ęd z ie  o liczne  obsy ła- 
11 ie  tu rn ie jó w  w arszaw sk ich  i o w y sy łan ie  członków  
sw ych n a  tu r n ie je  zag ran iczn e .

W alne  Z grom adzen ie  K lubu o d będz ie  się w s ty cz ­
n iu . in s ta lu ją c  się. n a  w łasnym  te re n ie , k lu b  
u z y sk u je  podstaw ę do ro zsze rzen ia  się i ma n a d z ie ję  
w k ró tk im  czasie zg ru p o w ać  w  sobie liczn e  k a d ry  
m łodych tenn isis tów .

P. L. L. L O T
Wobec- ukończenia robót ziem nych na lotn isku  

w K atowicach, z dniem  19 b. ni. p odjęty  zostaje  ruch  
lo tn iczo-kom unikacyjny z tem  m iastem . Sam oloty  
kursow ać będą w edług norm alnego rozkładu lotów, 
przyczem  drogę z W arszaw y do Krakow a odbyw ać  
będą via K atow ice.

W arszaw a, 17 grudnia 1930.
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B yły  m is trz  N iem iec  O tto  F ro tzh e im , k tó ry  jest. 
k o m en d an tem  p o lic ji w W iesb ad en ie  o żen ił się i u da ł 
się w  podróż  p o ś lu b n ą  na  R iv ie rę .

50 z. m. o tw o rzo n y  zosta ł o f ic ja ln ie  k o r t  k ry ty  
w Y ichy. P rz y  te j  o k az ji ro zeg ran y  zosta ł m ecz to ­
w a rz y sk i p o m iędzy  S. ( '.  Y ichy a A. S. M o n tfe rran - 
cłaisę, w  k tó ry m  zw ycięży li go sp o d arze  w sto sunku  
6 : 3.

R o zeg ran e  na  b o isk ach  k ry ty c h  k ró lew sk ieg o  K lu ­
bu ten n iso w eg o  w S tockho lm ie  sp o tk a n ie  m ięd zy p ań ­
stw ow e S zw ecja  — D a n ja  p rzy n io sło  zw ycięstw o 
d ru ż y n ie  szw ed zk ie j w sto su n k u  5:2; re z u l ta ty  p o ­
szczególnych  sp o tk ań  są n a s tę p u ją c e : O es tb e rg  - -  
H en rik sen  6 : 2 ,  5 : 6 .  II : 9: 1 'lrich  — R am berg  5 : 6 .
5:6, 6:2, 6:4, 6:1; O es tb e rg  — U lrich  6:3, 7:5, 6:4; H en - 
r ik se n  — R am b erg  6:3. 6:4. 6:1: M alm stroem , M u lle r 
— U lrich , W in tlie r  4:6. 6:2, 6:5, 6:2.

W  B arce lo n ie  ro z e g ra n e  zostało  sp o tk a n ie  p o m ię ­
dzy  d ru ż y n a m i p a ry sk ieg o  R ac in g k lu b u  a L. 1 . C 
R ea l B a rce lo n a  zak o ń czo n y  zw ycięstw em  francuzów  
w s to su n k u  9:1.

P. A dam off d o sk o n a ła  te n n is is tk a  fra n c u sk a  zdo ­
b y ła  m istrzo stw o  B arce lo n y  o rg an izo w an e  n a  k o rta c h  
R. L. T. C. w  B arce lon ie .

F ry , z n a n a  te n n is is tk a  an g ie lsk a  w yszła  zam ąż za 
po r. L a k e m a n ’a. Po ś lu b ie  p ań stw o  m łodzi w y jech a li 
na  liiv ie rę , gdzie  p an i L ak em an  w eźm ie  u d z ia ł w k i l­
ku tu rn ie ja c h .

G. M. L o tt czo łow y te n n is is ta  a m e ry k a ń sk i ożen n  
się z p. A. S. Allen.

PODRÓŻUJ 
SAMOLOTEM!!!

M I Ę D Z Y N A R O D O W A  A G EN CJA  
I L U S T R  A C Y  J N O - P R  A S O  WA

P H O T O-P L A T
SP. Z OGR. ODP.

W A R S Z A W A ,  
NOWY-SWIAT 57
T E L E F O N .  307-47

W łochy  —- M onaco 4:1. 12 !>. m. zo sta ł ro zeg ran y  
n a  b o isk ach  L. T, C. w G en u i m ecz m ię d z y p a ń s tw o ­
w y W łochy  — M onaco. D ru ż y n a  w ło sk a  w n a jle p ­
szym  sk ładz ie , zw y cięży ła  bez tru d u  w s to su n k u  4:1.

S p o tk an ie  m iędzy  o k ręg iem  R enu  i M annheim em
ro zeg ran e  zostało  na bo isku  k ry ty m  w M annheim ie. 
Z.c s tro n y  o k ręg u  R eńsk iego  w y stąp ili N ourney . H eit- 
m ann , W enzel, M effert, ze s tro n y  M annheim u  — 
B uss, O p p en h e im e r, F u ch s i K ild eb ran d . S p o tk an ie  
dało  w y n ik  n ie ro z s trz y g n ię ty  5:5. jed n o cz eśn ie  roze­
g ra n y  zosta ł m ecz pokazow y  pom iędzy  pp. A ussem  
i F ried leb e ii, k tó ry  skończył się zw ycięstw em  m i­
s trz y n i N iem iec w s to su n k u  6:4, 6:2.

Od 5 — 12 m a ja  1951 r. zo stan ą  ro zeg ran e  na b o i­
skach  o tw a rty c h  M ed io lań sk ieg o  L. T. C. m ięd zy ­
n a ro d o w e  m is trzo s tw a  W łoch. D a ta  tego  tu rn ie ju  
po d leg a  je szcze  za tw ie rd z e n iu  przez  F. I. L. T., k tó r a  
się zb ie ra  w  m arcu  1951 ro k u  w P a ry żu .

M istrzy n i Polski Jad w ig a  Jęd rz e jo w sk a , po sze­
ścio tygodn iow ym  pobycie  w  k lin ice  p o w ró c iła  do do­
ju u. P . Ję d rz e jo w sk a  podczas g ry  z p. IT órainem  z ła ­
m a ła  k o s tk ę  stopow ą. P rzez  d łuższy  czas m is trzy n i 
n asza  z n a jd o w a ła  się w  go rączce  i w  s ta n ie  podgo ­
rączkow ym . O b ecn ie  je s t ju ż  rek o n w a le sc e n tk ą . Ży­
czym y szybk iego  pow ro tu  do zd row ia!

S tan  zd ro w ia  p. Ję d rz e jo w sk ie j n iw eczy  w szy stk ie  
z a m ia ry  w y słan ia  je j  na R ń ie r ę  w  p o czą tk u  1951 i.

N ieza leżn ie  od p e r t r a k ta c j i  z tr e n e re m  H u h n em  — 
A. Z. S. K rak o w sk i p e r t r a k tu je  z jed n y m  z tre n e ró w  
ang ie lsk ich , chcąc  go p o zy sk ać  n a  c a ły  sezon le tn i 
1931 r.

T E N  N I S I S T K I !

C Z Y T A J C I E  J E D Y N Y  
D W U T Y G O D N IK  SPO R T O W Y  K OBIECY

S T A R T

REDAKCJA i ADMINISTRACJA:
W A R S Z A W A ,  GÓRNOŚLĄSKA 20 m. 7, TEL. 401-24

K l i s z e  do L. T. P.
w y k o n y w a
Zakład Cynkograficzny

P . A .  R .  I. W a rs z a w a ,  PI. T rzech  Krzyży 18
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